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  – Twój ta­ta miał tym ra­zem bar­dzo po­waż­ny atak ser­ca. – Sło­wa le­ka­rza o sta­nie zdro­wia przy­bra­ne­go oj­ca nie po­cie­szy­ły He­atha Lang­sto­na.


  Czuł się bez­rad­nie, sto­jąc w ko­ry­ta­rzu szpi­ta­la, w któ­rym zna­lazł się Ken Eden. Bar­dzo mu się to nie po­do­ba­ło. Choć był naj­młod­szym sy­nem Ede­nów, miał wła­sną fir­mę re­kla­mo­wą przy Ma­di­son Ave­nue na Man­hat­ta­nie. W ze­szłym ro­ku prze­pro­wa­dził jed­ną z naj­gło­śniej­szych kam­pa­nii pro­mu­ją­cych ko­sme­ty­ki. Był przy­zwy­cza­jo­ny do te­go, że wszy­scy, od se­kre­tar­ki po wspól­ni­ka, speł­nia­ją je­go po­le­ce­nia.


  Tym ra­zem jed­nak miał do czy­nie­nia ze spra­wą ży­cia i śmier­ci. W tym nie był moc­ny. Ju­lian­ne, je­dy­ne bio­lo­gicz­ne dziec­ko Mol­ly i Ke­na Ede­nów, nie prze­sta­wa­ła pła­kać od chwi­li przy­jaz­du do szpi­ta­la. He­ath chciał ją po­cie­szyć, ale na­wet on nie po­tra­fił zna­leźć od­po­wied­nich słów.


  Pię­cio­ro dzie­ci Ede­nów przy­je­cha­ło na far­mę w Corn­wall w sta­nie Con­nec­ti­cut na­tych­miast po otrzy­ma­niu wia­do­mo­ści o cho­ro­bie Ke­na.


  He­ath wsiadł w sa­mo­chód i je­chał z No­we­go Jor­ku, nie wie­dząc, czy za­sta­nie oj­ca ży­we­go. Je­go bio­lo­gicz­ni ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, gdy miał za­le­d­wie dzie­więć lat. Te­raz był już do­ro­słym męż­czy­zną, pre­ze­sem wła­snej fir­my, ale nie do­pusz­czał do sie­bie my­śli o tym, że miał­by znów stra­cić oj­ca.


  He­ath i Ju­lian­ne przy­je­cha­li ja­ko ostat­ni, więc le­karz po­wta­rzał im to, co już sły­sza­ła resz­ta ro­dzi­ny.


  – Je­go stan jest te­raz sta­bil­ny – mó­wił da­lej le­karz. – Bar­dzo po­mo­gła aspi­ry­na, któ­rą po­da­ła mu żo­na.


  He­ath słu­chał le­ka­rza w sku­pie­niu, nie mo­gąc jed­nak ode­rwać wzro­ku od Ju­lian­ne. Po­dob­nie jak mat­ka by­ła drob­na, ale za­wsze bar­dzo ener­gicz­na.


  Dzi­siaj, z po­chy­lo­ny­mi ra­mio­na­mi i wzro­kiem wbi­tym w pod­ło­gę, wy­glą­da­ła na za­gu­bio­ną. Jej ja­sne wło­sy naj­pierw by­ły roz­pusz­czo­ne, ale po dłu­gim sie­dze­niu w po­cze­kal­ni upię­ła je w nie­zgrab­ny kok. Wzdry­gnę­ła się, sły­sząc sło­wa le­ka­rza, i za­nu­rzy­ła twarz w zie­lo­ny kasz­mi­ro­wy swe­ter.


  He­ath po­ło­żył rę­kę na jej ra­mie­niu. Je­go bra­cia przy­je­cha­li z na­rze­czo­ny­mi, któ­re pod­trzy­my­wa­ły ich na du­chu, ale on i Ju­lian­ne by­li sa­mi. Nie mógł pa­trzeć na ból na twa­rzy za­wsze pew­nej sie­bie, uta­len­to­wa­nej ar­tyst­ki. Choć wy­cho­wy­wa­li się w tym sa­mym do­mu, ni­g­dy nie uwa­żał jej za sio­strę. By­ła je­go naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, wspól­nicz­ką zbrod­ni, a kie­dyś też mi­ło­ścią ży­cia.


  Czuł się le­piej, ma­jąc ją przy so­bie. Chciał, by za­po­mnie­li o nie­sna­skach i skon­cen­tro­wa­li się na tym, co by­ło te­raz naj­waż­niej­sze. Ju­lian­ne nie od­su­nę­ła się, więc za­pew­ne my­śla­ła tak jak on. Nor­mal­nie da­ła­by mu kuk­sań­ca w bok i od­su­nę­ła się, ale nie dzi­siaj.


  Opar­ła się o nie­go, opie­ra­jąc gło­wę na je­go pier­si. Przy­tu­lił po­li­czek do zło­tych wło­sów, wdy­cha­jąc zna­jo­my za­pach. Kie­dy wes­tchnę­ła, dreszcz prze­biegł mu po ple­cach. Przez chwi­lę prze­stał sły­szeć głos le­ka­rza i zda­wa­ło mu się, że są zu­peł­nie sa­mi. W ta­kich mo­men­tach naj­bar­dziej ża­ło­wał, że stra­cił daw­ną mi­łość.


  – Trze­ba prze­pro­wa­dzić ope­ra­cję na otwar­tym ser­cu. Po­tem Ken zo­sta­nie przez kil­ka dni na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki me­dycz­nej, a na­stęp­nie prze­nie­sie­my go do zwy­kłe­go po­ko­ju.


  – Kie­dy wró­ci do do­mu? – spy­ta­ła Ju­lian­ne.


  Le­karz zmarsz­czył brwi.


  – Nie chciał­bym nic obie­cy­wać, ale jak już mó­wi­łem, bę­dzie u nas co naj­mniej ty­dzień. Póź­niej chy­ba wy­śle­my go do cen­trum re­ha­bi­li­ta­cji. Mógł­by ewen­tu­al­nie zo­stać w do­mu, je­śli bę­dzie miał po­kój na par­te­rze i pry­wat­ną pie­lę­gniar­kę. Po­tem przez ja­kiś czas po­wi­nien się oszczę­dzać. Nie bę­dzie mu wol­no pod­no­sić nic cięż­kie­go ani cho­dzić po scho­dach. W tym ro­ku na pew­no nie zaj­mie się ści­na­niem cho­inek na Bo­że Na­ro­dze­nie.


  W ta­kim ra­zie po­sta­no­wio­ne. He­ath my­ślał już wcze­śniej o tym, by wziąć kil­ka mie­się­cy urlo­pu i wró­cić na far­mę przy­bra­nych ro­dzi­ców. Rok te­mu na ich daw­nej po­se­sji zna­le­zio­no cia­ło, któ­re nie­daw­no zi­den­ty­fi­ko­wa­no ja­ko Tom­my’ego Wil­de­ra, jed­ne­go z ich przy­bra­nych sy­nów, któ­ry prze­by­wał na far­mie krót­ko. He­ath i po­zo­sta­łe dzie­ci wie­dzia­ły, że Tom­my nie żył od szes­na­stu lat, ale do­pie­ro te­raz po­li­cja wsz­czę­ła śledz­two.


  He­ath naj­chęt­niej za­po­mniał­by o tym, że ten ło­buz w ogó­le kie­dyś tu miesz­kał. Nie­ste­ty igno­ro­wa­nie pro­ble­mu nie mo­gło spra­wić, że pro­blem znik­nie. Zda­wał so­bie spra­wę, że po­wi­nien wresz­cie po­nieść kon­se­kwen­cje swo­je­go czy­nu. Ken i Mol­ly, któ­rzy miesz­ka­li te­raz na far­mie sa­mi, nie mie­li po­ję­cia, co się sta­ło z Tom­mym, ale mu­sie­li od­po­wia­dać na py­ta­nia po­li­cji. We­dług je­go je­dy­ne­go bio­lo­gicz­ne­go bra­ta Xan­de­ra atak ser­ca Ke­na był spo­wo­do­wa­ny stre­sem zwią­za­nym z groź­bą aresz­to­wa­nia przez sze­ry­fa Du­ke’a.


  Wy­star­czy, że jed­na oso­ba stra­ci­ła ży­cie na sku­tek błę­dów He­atha. Nie mógł po­zwo­lić na to, by ktoś stał się ko­lej­ną ofia­rą, zwłasz­cza Ken, któ­ry nie był ni­cze­mu win­ny.


  Gdy le­karz znik­nął, He­ath i Ju­lian­ne wró­ci­li do po­cze­kal­ni, w któ­rej zgro­ma­dzi­ła się resz­ta ro­dzeń­stwa. Wszy­scy bra­cia i ich na­rze­czo­ne mie­li zmę­czo­ne i wy­stra­szo­ne mi­ny.


  – Zo­sta­nę, że­by po­móc na far­mie, do­pó­ki ta­ta nie wy­zdro­wie­je – oznaj­mił He­ath.


  – Wiem, że to do­pie­ro po­czą­tek paź­dzier­ni­ka, ale Bo­że Na­ro­dze­nie przyj­dzie w mgnie­niu oka. – Je­go naj­star­szy przy­bra­ny brat Wa­de zmarsz­czył brwi. – Ostat­ni kwar­tał ro­ku za­wsze jest upior­ny. Nie mo­żesz wziąć wszyst­kie­go na sie­bie.


  – A ja­ki ma­my wy­bór? Wszy­scy je­ste­ście za­ję­ci. Mój wspól­nik mo­że przez kil­ka mie­się­cy mnie za­stą­pić. Po­za tym mam Owe­na. – He­ath wie­dział, że mo­że li­czyć na po­moc naj­star­sze­go i naj­wier­niej­sze­go pra­cow­ni­ka Ogro­du Ede­nów. – Przed Bo­żym Na­ro­dze­niem za­trud­nię do­dat­ko­wo star­szych uczniów i stu­den­tów.


  – Ja też przy­ja­dę – oświad­czy­ła Ju­lian­ne.


  Wszy­scy spoj­rze­li na nią. Od chwi­li przy­jaz­du z Hamp­tons pra­wie się nie od­zy­wa­ła. Tyl­ko He­ath zda­wał so­bie spra­wę z wa­gi jej de­cy­zji. Chcia­ła wró­cić do do­mu, choć wie­dzia­ła, że on tam bę­dzie. Ta­ka pro­po­zy­cja by­ła do niej zu­peł­nie nie­po­dob­na, ale Ju­lian­ne w tej chwi­li chy­ba trzeź­wo nie my­śla­ła.


  Choć wy­glą­da­ła na drob­ną i de­li­kat­ną, w jej oczach wid­niał upór. He­ath znał to spoj­rze­nie. Błysk de­ter­mi­na­cji w szma­rag­do­wych oczach Ju­lian­ne ozna­czał, że nic nie zmie­ni jej de­cy­zji. Kie­dy so­bie coś po­sta­no­wi, nie ma spo­so­bu, by to zmie­nić.


  Ju­lian­ne by­ła rzeź­biar­ką. Jej pra­cow­nia i bu­tik z ga­le­rią znaj­do­wa­ły się w Hamp­tons. Nie­ła­two wziąć wa­żą­cy sto ki­lo­gra­mów piec do wy­pa­la­nia ce­ra­mi­ki i prze­nieść go w in­ne miej­sce.


  – A co z two­ją wiel­ką wy­sta­wą w przy­szłym ro­ku? – spy­tał He­ath. – Nie mo­żesz prze­rwać pra­cy na dwa al­bo trzy mie­sią­ce.


  – I tak mia­łam za­miar się prze­pro­wa­dzić.


  He­ath zmarsz­czył brwi. Ju­lian­ne ma pra­cow­nię w do­mu. Od pół­to­ra ro­ku miesz­ka ze swo­im chło­pa­kiem. To był dla niej re­kor­do­wo dłu­gi okres i wszy­scy my­śle­li, że Dan­ny zo­sta­nie jej mę­żem.


  – A co z Dan­nym? – spy­tał ich brat Bro­dy, wy­rę­cza­jąc He­atha.


  Zmarsz­czy­ła brwi. Wy­raź­nie nie mia­ła ocho­ty o tym mó­wić.


  – Nie je­ste­śmy już ra­zem. Wy­pro­wa­dził się mie­siąc te­mu. Chcia­łam zmie­nić oto­cze­nie, więc sprze­da­łam dom. Szu­kam te­raz cze­goś no­we­go. Mo­gę miesz­kać przez kil­ka mie­się­cy w Corn­wall, do­pó­ki ta­ta nie wy­zdro­wie­je. W dzień bę­dę po­ma­gać na far­mie, a wie­czo­ra­mi zaj­mę się swo­ją pra­cą.


  He­ath i resz­ta bra­ci spoj­rze­li na nią po­dejrz­li­wie. Ju­lian­ne po­czer­wie­nia­ła.


  – No co? – spy­ta­ła, bio­rąc się pod bo­ki.


  – Dla­cze­go nie mó­wi­łaś, że ro­ze­szłaś się z Dan­nym i sprze­da­jesz dom? By­li­ście z so­bą bar­dzo dłu­go. To po­waż­na spra­wa – ob­ru­szył się Xan­der.


  – Dla­te­go, że wy trzej nie­daw­no się za­rę­czy­li­ście. Wy­star­czy, że bę­dę sa­ma na wa­szych we­se­lach. Nie mia­łam ocho­ty opo­wia­dać, że znów roz­padł mi się zwią­zek. Naj­wy­raź­niej po­zo­sta­nę sta­rą pan­ną.


  – To nie­moż­li­we, Ju­les – za­opo­no­wał He­ath.


  Zmie­rzy­ła go wzro­kiem.


  – Mo­gę po­móc i to zro­bię.


  He­ath spoj­rzał na bra­ci.


  – Czas wi­zyt się koń­czy, choć nie bę­dzie ła­two wy­cią­gnąć ma­mę ze szpi­ta­la. Ale my po­win­ni­śmy chy­ba wra­cać na far­mę. Ma­my za so­bą dłu­gi i cięż­ki dzień.


  We­szli do po­ko­ju Ke­na. W za­ciem­nio­nym po­miesz­cze­niu sły­chać by­ło tyl­ko urzą­dze­nie mo­ni­to­ru­ją­ce ser­ce i ci­chy dźwięk z te­le­wi­zo­ra. Oj­ciec był bla­dy, ale je­go skó­ra stra­ci­ła nie­bie­ska­wy od­cień. Ja­sne, pra­wie si­we wło­sy by­ły roz­czo­chra­ne od cią­głe­go prze­su­wa­nia w gó­rę apa­ra­tu tle­no­we­go.


  Mol­ly sie­dzia­ła w roz­kła­da­nym fo­te­lu obok mę­ża. Nie mia­ła za­mia­ru zo­sta­wić go sa­me­go. Na jej po­god­nej za­wsze twa­rzy wid­niał wy­mu­szo­ny uśmiech. Ca­ła ro­dzi­na sta­ra­ła się za­cho­wać po­go­dę du­cha ze wzglę­du na oj­ca.


  Ken ode­rwał wzrok od te­le­wi­zo­ra i spoj­rzał na grup­kę stło­czo­ną przy łóż­ku. He­ath po­my­ślał, że mu­szą wy­glą­dać śmiesz­nie. Pięć bo­ga­tych osób o wy­so­kiej po­zy­cji, bez­rad­nych wo­bec cho­ro­by oj­ca. Ca­ły ich ma­ją­tek nie mógł za­pew­nić mu no­we­go ser­ca.


  Przy­naj­mniej zgod­nie z pra­wem. Ale po­nie­waż mie­li już ja­kieś grze­chy na su­mie­niu, a po­li­cja pro­wa­dzi­ła wo­bec ich ro­dzi­ny śledz­two, nie mo­gli po­zwo­lić so­bie na dal­sze igra­nie z pra­wem.


  – Nic się tu dziś nie bę­dzie dzia­ło – stwier­dził Ken. Sta­rał się nie oka­zy­wać, ja­ką trud­ność spra­wia mu mó­wie­nie, ale mu­siał po­ło­żyć rę­kę na pier­si, by wziąć głę­bo­ki od­dech. – Idź­cie do do­mu od­po­cząć.


  Ju­lian­ne wzię­ła oj­ca za rę­kę i po­kle­pa­ła ją ostroż­nie, że­by nie wy­pa­dła igła od kro­plów­ki.


  – Do­bra­noc, ta­to. Ko­cham cię – po­wie­dzia­ła, ca­łu­jąc go w po­li­czek.


  – Ja też cię ko­cham, kwia­tusz­ku.


  Kie­dy Ju­lian­ne od­wró­ci­ła się, w jej oczach błysz­cza­ły łzy.


  Wszy­scy po ko­lei po­że­gna­li się z oj­cem, po czym wy­szli na par­king. Wa­de i To­ri wró­ci­li do sie­bie, a resz­ta po­je­cha­ła na far­mę. Męż­czyź­ni za­par­ko­wa­li swe luk­su­so­we au­ta przy ba­ra­ku, w któ­rym mie­li prze­no­co­wać. He­ath po­sta­wił po­rsche 911 car­re­ra mię­dzy lek­su­sem suv Xan­de­ra i mer­ce­de­sem se­da­nem Bro­dy’ego.


  Dwa­dzie­ścia pięć lat te­mu sta­ra sto­do­ła zo­sta­ła za­mie­nio­na w pen­sjo­nat dla przy­bra­nych dzie­ci, któ­re zo­sta­ły przy­gar­nię­te przez Ede­nów. Na gó­rze by­ły dwie du­że sy­pial­nie i ła­zien­ka, a na do­le du­ży po­kój dzien­ny i kuch­nia. Sta­re so­lid­ne me­ble za­pew­nia­ły na­sto­lat­kom kom­fort. He­ath był naj­młod­szym z czte­rech chłop­ców, któ­rzy prze­by­wa­li na far­mie do osią­gnię­cia peł­no­let­no­ści. Te­raz miesz­ka­li we wspa­nia­łych apar­ta­men­tow­cach i re­zy­den­cjach o war­to­ści mi­lio­nów do­la­rów, ale ta far­ma sta­no­wi­ła ich dom i kie­dy przy­jeż­dża­li do Corn­wall, za­wsze za­trzy­my­wa­li się w ba­ra­ku.


  He­ath pa­trzył, jak Ju­lian­ne par­ku­je ko­ło do­mu czer­wo­ny ka­brio­let ca­ma­ro. Sta­ry dom jej ro­dzi­ców był za­byt­ko­wy i pięk­ny, ale nie by­ło w nim miej­sca dla więk­szej licz­by dzie­ci. Ken i Mol­ly mie­li na gó­rze sy­pial­nię, Ju­lian­ne zaj­mo­wa­ła po­kój na do­le, a oprócz te­go był je­den po­kój go­ścin­ny.


  Ju­lian­ne sta­ła na gan­ku, ści­ska­jąc klu­cze w dło­ni. He­atho­wi nie po­do­bał się ten wi­dok. Zwy­kle wie­dzia­ła, cze­go chce i jak to osią­gnąć. Ale dzi­siaj zu­peł­nie stra­ci­ła re­zon. Roz­sta­nie z na­rze­czo­nym i cho­ro­ba oj­ca to by­ło wię­cej, niż mo­gła znieść.


  He­ath wy­jął tor­bę z ba­gaż­ni­ka i wszedł do ba­ra­ku. Po­ło­żył wo­rek ma­ry­nar­ski na sta­rym znisz­czo­nym sto­le i ro­zej­rzał się. Po­kój dzien­ny na do­le nie­wie­le się zmie­nił w cią­gu tych lat, Przy­był tyl­ko no­wy te­le­wi­zor z pła­skim ekra­nem, któ­ry nie­daw­no ku­pił Xan­der.


  He­ath czuł się bez­piecz­nie pod jed­nym da­chem z brać­mi. Go­rzej by­ło z Ju­lian­ne, któ­ra wró­ci­ła do pu­ste­go do­mu. Choć mo­że nie był oso­bą, któ­rej to­wa­rzy­stwa ży­czy­ła­by so­bie dzi­siaj, nie miał za­mia­ru py­tać jej o zda­nie. Nie zo­sta­wi jej sa­mej i już.


  – Hej, słu­chaj­cie – za­wo­łał do bra­ci i ich na­rze­czo­nych. – Bę­dę dziś spać w sta­rym do­mu. Nie chcę, że­by Ju­les by­ła sa­ma po ta­kim cięż­kim dniu.


  Xan­der po­kle­pał go po ra­mie­niu.


  – Do­bry po­mysł. Zo­ba­czy­my się ju­tro.


  He­ath wziął tor­bę i po­biegł żwi­ro­wa­ną ścież­ką do do­mu.


  Wie­dzia­ła, że po­win­na po­ło­żyć się po cięż­kim dniu, ale nie by­ła śpią­ca. Ra­no mar­twi­ła się pra­cą i ze­rwa­niem z na­rze­czo­nym. Po­tem za­dzwo­nił te­le­fon i usły­sza­ła okrop­ną wia­do­mość. Wszyst­kie in­ne zmar­twie­nia od ra­zu sta­ły się nie­waż­ne. Na­tych­miast spa­ko­wa­ła się i wy­szła z do­mu.


  Te­raz, wie­le go­dzin póź­niej, na­dal by­ła zde­ner­wo­wa­na. Zwy­kle w ta­kich chwi­lach szła do pra­cow­ni rzeź­bić, ale żad­na pra­ca nie mo­gła­by jej te­raz uspo­ko­ić.


  Za­pa­rzy­ła her­ba­tę ru­mian­ko­wą. Sie­dzia­ła przy sto­le w kuch­ni, pi­jąc ją, gdy usły­sza­ła ci­che pu­ka­nie. Po chwi­li drzwi otwo­rzy­ły się i zo­ba­czy­ła He­atha.


  – Co się sta­ło? – Ze­rwa­ła się z krze­sła. – Dzwo­ni­li ze szpi­ta­la?


  He­ath po­trzą­snął gło­wą.


  – Nie, wszyst­ko w po­rząd­ku. Ale nie chcia­łem, że­byś by­ła tu sa­ma.


  Ode­tchnę­ła z ulgą. Ca­łe szczę­ście, że oj­cu nic się nie sta­ło. Opa­dła na krze­sło. Po tak cięż­kim dniu wo­la­ła­by, by nie by­ło przy niej He­atha. Choć go­dzi­nę te­mu wy­szli ze szpi­ta­la, wciąż czu­ła, jak przy­tu­la ją do sie­bie. To był nie­win­ny do­tyk, ale na chwi­lę za­mknę­ła oczy, bo zro­bi­ło jej się bło­go.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku.


  Po­ło­żył tor­bę na pod­ło­dze i usiadł.


  – Nie. Zo­sta­nę tu.


  Wes­tchnę­ła, spo­glą­da­jąc w je­go ja­sno­orze­cho­we oczy. He­ath był za­wsze we­so­ły, uśmie­chał się i opo­wia­dał żar­ty. Ale dziś był zmar­twio­ny. Mar­twił się nie tyl­ko Ke­nem. Mar­twił się o nią. Tak jak za­wsze.


  Sta­rał się ją chro­nić. Wie­dzia­ła, że za­wsze mo­że na nie­go li­czyć. Nie tyl­ko dla­te­go, że sta­no­wi­li ro­dzi­nę. Dziś jed­nak nie chcia­ła o tym my­śleć.


  – Dzię­ku­ję. – Nie mia­ła si­ły się kłó­cić, a po­za tym przy­jem­niej mieć to­wa­rzy­stwo w tym sta­rym pu­stym do­mu. Nie­waż­ne, co za­szło mię­dzy ni­mi przez te wszyst­kie la­ta. Wie­dzia­ła, że He­ath usza­nu­je jej gra­ni­ce.


  – Dziw­nie tu bez ma­my i ta­ty – po­wie­dział, roz­glą­da­jąc się po kuch­ni. – Ma­ma za­wsze coś szy­ko­wa­ła, a ta­ta maj­ster­ko­wał przed do­mem.


  Nie chcia­ła my­śleć o tym, że ro­dzi­ce nie bę­dą żyć wiecz­nie. Ta­ta wró­ci tym ra­zem do do­mu, ale kie­dyś wresz­cie nie wró­ci. Wo­la­ła uwa­żać, że są nie­śmier­tel­ni. Tak my­śla­ła, bę­dąc dziec­kiem.


  – Na­pi­jesz się her­ba­ty?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Szko­da. Przy­naj­mniej mia­ła­by co ro­bić, a tak mu­si sie­dzieć i cze­kać na py­ta­nia, któ­re za­raz pad­ną. Nie roz­ma­wia­li z so­bą tak na­praw­dę od je­de­na­stu lat, kie­dy wy­je­cha­li na stu­dia. Ju­lian­ne spe­cjal­nie uni­ka­ła tej roz­mo­wy. Nie chcia­ła wra­cać do prze­szło­ści. Kie­dy pa­trzy­ła He­atho­wi w oczy, przy­po­mi­na­ły jej się rze­czy, o któ­rych nie chcia­ła my­śleć: po­żą­da­nie, nie­po­kój, strach…


  – Co się sta­ło z Dan­nym?


  Wes­tchnę­ła.


  – Obo­je chcie­li­śmy cze­goś in­ne­go. Dla mnie naj­waż­niej­sza by­ła pra­ca i sztu­ka. Te­raz do­brze mi idzie i chcę kuć że­la­zo pó­ki go­rą­ce. Dan­ny chciał się po­waż­niej za­an­ga­żo­wać.


  – Oświad­czył ci się?


  – Tak. – Ty­le ra­zy po­wta­rza­ła mu, że nie in­te­re­su­je jej mał­żeń­stwo i dzie­ci. Chy­ba my­ślał, że chce uda­wać nie­do­stęp­ną. – Od­mó­wi­łam mu naj­de­li­kat­niej, jak mo­głam, ale przy­jął to bar­dzo źle. Po­tem do­szli­śmy do wnio­sku, że sko­ro nasz zwią­zek się nie roz­wi­ja, to cze­ka nas sta­gna­cja. Więc się wy­pro­wa­dził.


  Dan­ny był świet­nym fa­ce­tem. Dow­cip­ny, in­te­re­su­ją­cy i sek­sow­ny. Z po­cząt­ku nie my­ślał o sta­łym związ­ku. Z jej punk­tu wi­dze­nia to by­ło bar­dzo wy­god­ne. Ona też nie chcia­ła po­waż­nie się an­ga­żo­wać. Nie za­miesz­ka­li­by na­wet ra­zem, gdy­by Dan­ny nie mu­siał szyb­ko zna­leźć so­bie ja­kie­goś lo­kum. Mo­że uznał, że to krok na­przód, pod­czas gdy tak by­ło oszczęd­niej i wy­god­niej.


  – Nie chcia­łaś wyjść za nie­go?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą z iry­ta­cją.


  – Nie. A na­wet gdy­bym chcia­ła, co mia­łam mu po­wie­dzieć, He­ath?


  Za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza.


  – Ju­les?


  – Wo­la­ła­bym o tym dzi­siaj nie roz­ma­wiać. – Wy­pi­ła ostat­ni łyk her­ba­ty i wsta­ła. – Cho­ro­ba ta­ty, spra­wa Tom­my’ego, nie mam si­ły na dal­sze sen­sa­cje.


  – Do­brze, ale spę­dzi­my tu kil­ka mie­się­cy, więc mu­si­my o tym po­roz­ma­wiać. Za dłu­go uda­wa­li­śmy, że ten pro­blem nie ist­nie­je.


  Wie­dzia­ła, że tak bę­dzie, kie­dy zde­cy­do­wa­ła się wró­cić na far­mę. Ro­dzi­ce po­trze­bo­wa­li jej po­mo­cy, więc mu­sia­ła tak zro­bić. Zresz­tą i tak nie mia­ła gdzie je­chać. Sprze­da­ła dom. W przy­szłym ty­go­dniu za­mknie go i prak­tycz­nie bę­dzie bez­dom­na. Mu­sia­ła tu wró­cić i za­ła­twić daw­ne spra­wy raz na za­wsze.


  Spoj­rza­ła na mi­łe­go i cza­ru­ją­ce­go męż­czy­znę, któ­ry skradł jej ser­ce, kie­dy by­ła zbyt mło­da i po­ra­nio­na, by so­bie z tym po­ra­dzić. Na­wet te­raz mięk­ki za­rys je­go ust spra­wiał, że ro­bi­ło się jej go­rą­co i czu­ła dziw­ną tę­sk­no­tę. Od ra­zu przy­po­mi­na­ła so­bie, jak po­ca­ło­wał ją po raz pierw­szy w Pa­ry­żu. Al­bo mu­skał usta­mi jej szy­ję, gdy po­dzi­wia­li ko­ściół Sa­gra­da Fa­mi­lia w Bar­ce­lo­nie.


  Ro­dzi­ce my­śle­li, że wy­sy­ła­ją dwo­je naj­młod­szych dzie­ci na pa­sjo­nu­ją­cą wy­ciecz­kę po Eu­ro­pie. Nie spo­dzie­wa­li się, ja­kie uczu­cia mo­że wzbu­dzić na­gła swo­bo­da i ro­man­tycz­na sce­ne­ria w ich cór­ce i przy­bra­nym sy­nu. He­ath nie był jej bra­tem. Zna­ła go, gdy ży­li jesz­cze je­go ro­dzi­ce, i ni­g­dy nie uwa­ża­ła go za bra­ta. Był jej naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Ale je­śli chcia­ła, że­by był kimś wię­cej, po­win­na roz­pra­wić się z prze­szło­ścią.


  – Do­brze. Kie­dy ta­ta po­czu­je się le­piej, znaj­dzie­my chwi­lę cza­su i po­roz­ma­wia­my.


  Spoj­rzał na nią tak, jak­by jej nie wie­rzył. Od lat szu­ka­ła wy­mó­wek, by nie pod­jąć żad­nej de­cy­zji. Pew­nie my­ślał, że lu­bi go drę­czyć, ale to nie by­ła praw­da. Nie chcia­ła go stra­cić, ale nie wie­dzia­ła też, co z nim ro­bić.


  Daw­no te­mu, gdy mie­li po osiem­na­ście lat i by­li da­le­ko od do­mu, He­ath jej po­żą­dał. Ona rów­nież go pra­gnę­ła. Przy­naj­mniej tak my­śla­ła. By­ła mło­da i na­iw­na. Choć roz­pa­la­ła się, gdy jej do­ty­kał, nie mo­gła zde­cy­do­wać się na osta­tecz­ny krok.


  – Nie mie­li­śmy cza­su, że­by o tym my­śleć, kie­dy by­li­śmy na stu­diach i roz­krę­ca­li­śmy fir­my – po­wie­dział He­ath. – Ale już po­ra. To, co się zda­rzy­ło w two­im związ­ku, ozna­cza, że nie wol­no dłu­żej zwle­kać. Czy ci się to po­do­ba, czy nie, w koń­cu ty i ja mu­si­my zmie­rzyć się z fak­tem, że wciąż je­ste­śmy mał­żeń­stwem.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Her Se­cret Hus­band


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in De­si­re, 2014


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Ko­rek­ta: Ur­szu­la Go­łę­biew­ska


  © 2014 by An­drea Lau­ren­ce


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o. War­sza­wa 2015


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Go­rą­cy Ro­mans są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na je­go li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mo­gą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-1749-1


  GR – 1089


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o. | www.le­gi­mi.com


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00012.jpeg
@HAm.zo,um@ GORACY ROMANS®

f

WSZE]
~ MIEOSCI






